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Pomnik Chopina.
W  siedem dziesiątąsiódm ą rocznicę śm ierci, dnia 17-go października zostanie od

słonięty w  W arszaw ie pomnik Chopina.
J e s t  to fakt, który ma nie tylko m uzyczne ale ogólno-narodow e znaczenie —  

i który powinien nam nasunąć m nóstw o myśli tyczący ch  bądź to naszego  stosunku  
do gienialnego tw órcy  M azurków  i Polonezów , bądź też w ogóle do m ężów  dla kultury 
i sztuki polskiej zasłużonych a w reszcie  stosunku sp ołeczeństw a do Sztuki. C o znaczy  
postaw ienie pomnika wielkiemu a rty ście? Pow inno zn aczy ć, że  naród o Nim pam ięta 
i z  w dzięczności za Je g o  czyny dla N arodu, ku chw ale nieśm iertelnej pomnik funduje. 
C o zn aczy  —  pam iętać i m ieć w dzięczność dla narodow ego gien jusza? Powinno  
zn aczy ć: czcić Je g o  tw ó rczo ść i okazyw ać tę  cześć  przez p racę nad stw orzeniem  
takich w arunków , takiej atm osfery kulturalnej w kraju, aby ta  tw órczość, którą nam  
w  spadku zostaw ił, a której w dzięczny hołd oddajem y, miała warunki do ży cia ; aby  
ta Sztuka, której On był wielkim W y zn aw cą  i Prorokiem , rozkw itała dalej w  imię 
tych haseł, jakie On w  dziełach sw ych nieśm iertelnych w ypow iedział. W ykonanie  
tych zadań spada częściow o na kapłanów  Sztuki —  arty stó w : tw órców , odtw órców , 
pisarzy m uzycznych, częściow o na całe społeczeństw o. M uzycy nasi, należy im oddać  
tę  spraw iedliw ość, nie tylko czczą  Chopina, w szy scy  bez w yjątku, ale w  m iarę sił 
w imię Je g o  haseł pracują. T w ó rcy  polscy po okresach różnych zboczeń, różnych  
nieporozum ień weszli zdaje się dzisiaj na drogę praw dziw ą nie posługując się środkami 
Chopina lecz snując dalej J e g o  i d e j ę  „N arodow ej M uzyki11 w edle w łasnych sp o 
sobów  i talentów .

Polscy  odtw órcy Chopina, mimo że się m iędzy sobą niejednokrotnie co do sz cz e 
gółów  interpretacyjnych różnili i różnią, pilnują w iernie zasadniczej linji tradycji w y 
konaw czych ; należałoby tylko ży czy ć, aby młode pokolenie pianistów  nie straciło nici 
przew odniej tych tradycji. P isarze m uzyczni nie spełnili jeszcze  w obec tw órczości 
Chopina zadań, jakie spełnić powinni: do polskich bowiem  m uzykologów  należałoby



na razie przynajm niej przeprow adzenie szczegółow ych  badań i udow odnienie, że  na
rodow a m uzyka Chopina tkwiła głęboko korzeniam i w  polskiej kulturze artystycznej 
XVIII-go w ieku, a w ięc nie była —  jak  do dziś dnia w yobrażają sobie za  gran icą  
(a  i potrosze u nas w  kraju) jakimś nagłym  kapryśnym  wykw item  gienjusza na ugorze  
lecz rezultatem  naszej kultury, a następnie 2° naukow e przeprow adzenie analizy form  
i harmonji Chopinow skich w  zestaw ieniu z dziełami epoki jem u w spółczesnej —  
oraz w  zestaw ieniu z polską ludow ą m uzyką. P o trącając jednak o obowiązki m uzyko
logów , przechodzę mimowoli do obow iązków  całeg o  sp o łeczeń stw a; książka bowiem  
musi b y ć nietylko napisana ale w y d a n a  drukiem a następnie k u p o w a n a .  A jak  
tu w y m ag ać od naszych pisarzy pośw ięceniu się tym  przedm iotom  skoro w ydaw cy  
przestali w ierzyć w  m ożliw ość sprzedaw ania książek. W szak  zbiór listów  Chopina, 
możliwie uzupełniony i na now o opracow any leży w  rękopisie u jednego z w ydaw ców  
w arszaw skich od lat dwóch blisko; a w yd aw ca boi się tej publikacji, aby nie doznać  
jednego w ięcej finansow ego zaw odu! C hociaż „listy" to raczej belletrystyka a nie 
Studjum  naukow e.

Skoro publiczność, która tłumnie zalegnie plac w  czasie  odsłonięcia pomnika 
Chopina pow róciw szy do domu będzie uw ażała, że  skoro pomnik stanął, to już czci 
w ielkiego tw órcy  stało się zad o ść —  że  spełniła w obec Sztuki polskiej swój obow iązek, 
niepotrzebnie pomnik Chopinow i staw iała. B o gdy zbraknie słuchaczów  na polskich 
koncertach , na polskich operach, gdy nikt nie będzie kupow ał now ych utw orów  pol
skich lub książek o Chopinie i o innych m uzykach pisanych, to pomnik Chopina stanie  
się sym bolem  gorzkiego w yrzutu, że  ideałów  teg o , który w czasach  niewoli pracow ał 
dla chw ały i w spaniałej przyszłości polskiej Sztuki, w olna Polska hodow ać nie umiała.

A  już W arszaw a m a specjalne obowiązki, aby strzec ideałów  C hopina; w szak  
kościół św . K rzyża przechow uje w sw ych m urach symbol miłości w ielkiego gieniusza  
dla stolicy, dla kraju ca łeg o : J e g o  s e r c e !  O  tern sercu , które było ukochaniem  
Sztuki i Polski a które zamilkłe na wieki pow róciło na O jczyzny łono, o tern sercu  
pow inna pam iętać cała  Polska. Pam iętać nie tylko staw iając pomnik —  ale pam iętać  
oddając należny hołd tej S ztu ce , której Chopin był przedstaw icielem  i d z i ę k i  k t ó r e j  
w s ł a w i ł  i m i ę  P o l s k i .

*  *
*

Ideja postaw ienia pomnika Chopina na placu publicznym W arszaw y  poruszana  
niejednokrotnie, przybrała konkretne form y w  stuletnią rocznicę urodzin tw ó rcy  M a
zurków  i Polonezów . R ocznica ta  była jednym  z najbardziej w zru szających  obchodów  
w  W arszaw ie, była potężną m anifestacją całeg o  kraju, której k agan iec nałożony przez  
ów czesny  rząd rosyjski, niem ógł o debrać żyw iołow ego charakteru . N iezapom nianą  
była chwila, kiedy d eleg acje  —  m ilczące stosow nie do nakazu cenzury —  rozpoczęły  
składać w ieńce u stóp um ieszczonego na środku estrad y  Filharmonji biustu C hopina; 
w  przeciągu pół godziny stos w ieńców , szarf różnobarw nych urósł do rozmiarów>’ol- 
brzym ich, pokryw ając dużą cz ę ść  estrad y , na której orkiestra g rała  —  Poloneza A  dur- 
W  trzy  lata później tj. w  roku 1913-tym  miał stan ąć pomnik w edług projektu W acław a



S zym anow sk iego ; prezesem  Kom itetu budow y pomnika był w ów czas śp. dr. H enryk  
Dobrzycki —  później został nim hr. M aurycy Zam oyski. Brak funduszów  oraz różnego  
rodzaju przeszkody nie pozwoliły w ów czas na w ykonanie projektu. Potem  przyszła  
w ojna i dopiero teraz  dało się zrealizow ać ten daw no żyw iony zam iar.

N ależy obecnie ży czy ć, aby uw ieczniona w  bronzie p ostać Chopina przypom inała 
nieustannie Polakom  obowiązki w obec Sztuki M uzycznej —  a w ięc w  pierw szym  
rzędzie obow iązek podtrzym yw ania instytucji M uzyce pośw ięconych a krzew iących z a 
miłowanie do tej Sztuki —  Krzewicielki pięknych i w zniosłych uczuć.

S z e re g  m iast prowincjonalnych w  P olsce  w yprzedził już dawniej W arszaw ę sta 
w iając, na m iarę skrom nych sw ych środków , pomniki Chopinow i; stoi taki skrom ny  
pom niczek na plantach K rakow skich, zdobi park Moniuszki w  Poznaniu m arm urow e  
popiersie tw ó rcy  polonezów . N iechże te  pomniki w szędzie gdzie stoją i w szędzie  
gdzie jeszcze  się w zniosą, nie będą jedynie m artw ą d ekoracją m iasta lecz niech będą  
rów nocześnie dla potom nych upomnieniem o m oralnych zobow iązaniach w obec tych  
wielkich m ężów , którym  pomniki postaw iono.

Henryk Opieński.

Ze śujiata tonóuf.
Dak grać Chopina.

C z y ta m y  w  „Stu  felo ton ach " u m ieszczon ych  w  „ K u ry erze  P ozn ań sk im " w  r. 1 8 7 8 — 1880. 
pod d atą  2 2  m aja 188 0  n astęp u jące  sło w a o C hopinie:

„M uzyka Chopina je s t tak  indyw idualna, tak  w łaściw ie  C h op in ow ska, że  nie c z y ta ć  
nam jej z nut tylko, ale b ad ać z ż y w ćj tra d y cy i ty ch , k tó rz y  g o  znali i słyszeli... 
G dy zginie ta  tra d y cy a ... zniknie w ra z  i c h a ra k te r  oryginaln y je g o  m uzyki".

Z dziw iłby się Chopin, g d y b y  mu pow iedziano, ż e  „ch a ra k te r oryginaln y je g o  m uzyki" 
zagin ie nieodw ołalnie ra z e m  z e  śm iercią  je g o  u czn iów ! G en ialn ość Chopina p rz e trw a  wieki 
—  z a w a rta  ona je s t w  k om p ozycjach  je g o  n iezależnie od ich w ykonania.

D o n a le ż y te g o  z a ś  w ykonania u tw oró w  Chopina, m ojem  zdaniem , słyszanem  ta k ż e  od  
księżnej M arceliny C z a rto ry sk ie j, najulubieńszej u czen n icy  Chopina, w y s ta rc z y  ścisłe  trzym anie  
się n astęp u jących  kilku w sk a z ó w e k :

1. R ęk a g ię tk a  (la main souple), do n a jw y ż sz e g o  jaki b y ć  m o że  stopnia w yćw iczo n a  
w ugięciu, nie u ż y w a ją c  nigdy siły łokcia o p ró cz  m iejsc / / . ,  i to  nie z a w sz e . P o zatem , o p ad ać  
pow inna ręk a m iękko na k law isze  w łasnym  tylk o ciężarem , w  sposób w  pp■ c z ę s to  jakby  
g ła s z c z ą c y  k law isze , czasem  w  zgięciu  jakby m a rtw y  ale  zach o w u jąc  z a w sz e  ż y w ą i ż y ją cą  
spójnią łą c z ą c ą  k ażd y  p a le c  z ręk ą , k on cen tru jąc ca łą  siłę uczucia w  sam ych k ończynach  p alców . 
G dy zg ię cie  nie je s t m a rtw e i siła u czu cia  p rz e b ie g a  ca łą  rę k ę  aż do p alców  p araliżu jąc je, 
odejm uje im sw ob od ę i m ę cz y  g ra ją ce g o , nie d o zw alając  mu od d ać sz tyw n ą rę k ą  te g o , cob y  
oddał znakom icie od niechcenia.

2 . P a lce  w y ćw icz o n e  (les d oig ts  delies), p rz e b ie g a ją ce  po k law iszach  b ez najm n iejszego  
w ysilenia —  ale  nie p ow ierzch ow n ie, jak ob y po czubkach k law iszy , z w yjątk iem  arcyd eli- 
Katnych p asaży . P o z a te m  p alce  to n ą ć  w inny, zan u rzać  się  niejako tak  w  jak  w  p., w  g łę -

o k ościach  fortep ianu , w y d o b y w a ją c  z  n iego  ten ton p rz e cią g ły , m elancholiczny, k tó ry  za  nie- 
nętnem oderw aniem  p alcó w  od k law iszy , w yw ołuje n aw et z n ieśp iew n ego fortepianu śpiew , 

Jaki w ed ług słów  Chopina, m a n a ślad o w ać śpiew  w łoskich  śp iew ak ów . —  G ranie p rzed e- 
w szystkiem  niech nie będzie urwiste. U czen n ica  Chopina, pani S tre ich e r, p isze  w  sw oim  dzien- 

u> z e  C hopina tony c z y  najpełniejsze, c z y  n ajcich sze, z a w s z e  śp iew ały . N iesk ończenie się



m ęczył nad uczniam i, ab y ich d op row ad zić do grania legato, cantabile — : „II (ou elle ne sait 
p as lier deux n o te s “ było n a jsu ro w szą  je g o  k ry ty k ą . —  W  legato  nietylko w ią z a ć , ale lgn ąć, 
p rz y le g a ją c  do k law iszy  —  ć w ic z y ć  się, co  i M o sch eles  z a le ca , w  w ydobyw aniu  w szystk ich  
odcieni ton ów , sam ym  ciężarem  w ięk szym  lub m niejszym  sp ad ający ch  na k law isze  p alców . 
Staccato  zaś , p raw d ziw ie jak  kropka nad i —  jak z a b rzęczen ie  od u d erzen ia w  strunę harfy  
lub g ita ry  —  jak  pizzicato  w  sk rz y p ca ch . N ie ty le  od erw an iem  ręki się to  p rześliczn e z a b rz ę 
czen ie stru n y w yw ołuje, jak suchem , krótkiem  uderzeniem  w  k law isz, —  m usnąć g o  niejako, 
jakby g o  m uszka w  locie  skrzydełkiem  p otrąciła.

Les petits passages, k tóre  u innych k om p ozy torów  są  n ajczęściej m ało zn aczącem i, p rz e -  
m ijającetni ozdobam i, —  u Chopina stan o w ią  z a z w y cz a j punkty kulm inacyjne, do k tórych  
w sz y stk o  zm ierza, około k tórych  w sz y stk o  się o b raca . K to je niedbale w yk on yw a, C hopinistą  
nie je s t i nigdy nim nie będzie. —  Grupeita, tryliki appogiatury, w ym usk ane b yć w inny z ko- 
k ieterją , zalo tn o ścią , cz a ru ją co  —  ale z  p re cy z ją  nie p o z o sta w ia ją cą  nic do ż y cz e n ia ; „ a k sa 
mitne p alce" jak się w yrażali w sp ó łcześn i Chopina z cudow ną sw ob od ą m knąć m ają po k la
w iszach  w yw o łu jąc  szm er podziw u u słu ch aczó w , albo ledw o ż e  nie przytłum iony k rzyk .

3 . Z  tak tu  nie w ych od zić —  ć w ic z y ć  się długo z m etronom em  —  i dopiero, gd y  się  
umie dokładnie z m etronom em  całą  sz tu k ę  w yk on ać, p u ścić  trochę w o d z e  natchnieniu, nie t rz y 
m ając s ię  n iew olniczo tu  i ow d zie ta k tu ; lecz  z w a ż a ją c  p rzed ew szy stk iem , ab y nie w ych o d zić  
z rytm u.

4. Je d n a  z  najw ybitniejszych  w ła ściw o ści w ykonania u tw oró w  Chopina, p olega ledw o  
że  nie na p rzesad zo n em  zw alnianiu rallentanda — jakby usypianie albo d rz e m k a ; na p ośp ie
szaniu w  accelerandach, w  sposób  w ichru n agle się z ry w a ją ce g o , albo jak by n a g łe g o  p rzew iew u. 
K to ś zau w ażył, że  to nie k lasy czn e —  słusznie mu odpow iedziano, że  Chopin nie je s t k la
sykiem  lecz  rom antykiem .

5 . / .  i / / .  u w a ż a ć, aż e b y  nie b yły suche, tw ard e , u derzon e jak  m łotkiem  (tap p es), lub 
u rw iste , co  je s t p raw ie  z a w s z e  w iną łokcia —  ale ca łą  siłą p alcó w  i ręki w  zgięciu  w yd ob y
w a ć  ton św ietn y, pełny, o lśn ie w a ją cy .1) —  Diminuendo niech będzie tak ie , żeb y  chw ilam i jak  
u W o jsk ieg o  w  Panu T ad eu szu , nie w iedziano „ cz y  się g ra  je s z cz e , c z y  to  echo g ra ło " .  
O ddech winien u słu ch aczó w  z a trz y m a ć  się w  p iersiach  —  b rz ęczen ie  niezrów nanych  m uszek  
C hopinow skich  winno sam o z siebie p o w strz y m a ć  w szelk i sz m e r w  sali napełnionej choćby  
ty siącem  słu ch aczó w  —  ucho d rż e ć  winno z ob aw y, aby najdrobniejszej nutki nie stra ciło  —  
g ra ją c y  z a ś  lęk ać się winien uronienia jednej z nich, jako n a jd ro ższeg o  sk arb u !

W te d y  będzie d ob rze g r a ł !
6 . Żadnej fantazji w łasnej nie d od aw ać do tych  u tw o ró w  niebiańsko fan tasty czn y ch , ale  

k tóre  k ażd a dom ieszka n asza  w łasn a ła tw o  m oże przem ienić w  k aryk atu rę . F a n ta s ty c z n o ść  
Chopina je s t natchniona, genjalna —  n a sz e  dodatki są  grubiańskie, n a jw y ższą  zu ch w ałością , 
n ieok rzesaniem , zaro zu m iałością , brakiem  w ych ow an ia  i d ob rego tonu i k rzyw d ą w y rząd zo n ą  
Chopinow i, k tórej nikomu nie god zi się w y rz ą d z a ć .

7 . Z a le ty  m o raln e : rze te ln o ść , w y trw a ło ść  w  p ra cy , o s tro ż n o ść , u w a g a , delikalność, 
z a p a rc ie  siebie p rzed ew szy stk iem , n ajw ięk szą tu o d g ry w a ją  rolę. W s z a k ż e  już w iem y

'z  M ick iew icza, że
„M uzyk zm ięsza  o rk ie strę  najlepiej dobraną,
Je ż e li g r a ją c  p ragn ie, aby go sły sz a n o ".

A  w ię c :
a) Rzetelność — t. j. oddanie k ażdej kropki, k ażd eg o  punkciku i znaku m u zyczn ego , jakby  

się rachunki z cudzej w łasn o ści zd aw ało  —  i nie w olno się w  nich w  najdrobniejszej m ierze  
p rzen iew ierzy ć .

b) Wytrwałość i praca  w  uczeniu się ch o ćb y p rzez  rok  ca ły  jednej sztuki, w y p ro w ad za  
z niej jak  słusznie u w aża księżna M arcelina, p raw d ziw ą intuicją, k tóra  m oże całkiem  z a stą p ić  
tra d y cją  —  ale  nigdy nie trz e b a  się ć w ic z y ć  bez nut —  inaczej, g ra  n ieznacznie s ta je  się  
trywialną. Ć w ic z ą c  się z a ś  z nutam i, mim o n ajw ięk szej u w agi, po roku, i czasem  po kilku 
latach  p ra cy , je s z cz e  m ożna robić od k rycia , k tóre  g rę  co ra z  w y żej i aż  do n a jw y ż sz e g o  
sz cz y tu  doskonałości podnieść m ogą.

*) Les forte, m aw iał ktoś, doivent §tre ćclatante et riches — les piano m oelleux et veloutes — w ykonanie niektórych 
ustępów, jr k  Field  mawiał, avec un talent convenant k une cham bre de malade.
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Ż y ją cy  m iędzy nami w irtu oz w sp ó łczesn y  Chopinow i pan W otp ol, k tóreg o  n aw et Chopin  
„sw ym  k o le g ą " m ianow ał, nie z a p rz e c z a ją c  tem u, co o ćw iczen iu  się z nut w yżej pow iedziałam , 
zaleca  w szak że , aby p rzy  ostatniem  w ykończeniu każdej sztuki, nietylko zan iech ać u żyw an ia  
nut, ale n aw et nie sp o g lą d a ć  na k law isze —  co od sa m eg o  słyszał C hopina: zdziw iony bow iem  
w zrokiem  C hopina w  jeden punkt c ią g le  p a trz ą cy m , oczam i jeg o  w  cz a sie  g ry  cią g le  ku 
g ó rz e  w lew y bok zw róconem i, —  g d y  g o  o to zap ytał, odebrał w  odpow iedzi tę  ra d ę :

„G dy sztu k ę jaką um iesz już na p am ięć, ćw icz  się w  nocy, pociem ku! G dy o c z y  nie 
w idzą ani nut ani k law iszy , gd y  w sz y stk o  znika, —  dopiero w ten czas  słuch z całą  delikatnością  
w ystęp uje —  i w ted y m ożna siebie p raw d ziw ie d osły szeć, d o strz e c  k ażdą u sterk ę  —  ręka  
zaś  nabiera p ew ności i śm iałości, k tórej nie je s t w  stanie n ab rać, gd y g ra ją cy  na k law isze  
ciąg le  p a trz y " .

c) Osirożność ab y nie k łaść w łasn eg o  p ojęcia , sentym entu, tem pa, p alcow ania, pedału  
p rzed ew szy stk iem , ch o ćb y się zd aw ało , że  to najpiękniej będzie, w  m iejsce te g o , co  jest 
w sk azan e.

d) Uwaga na łuki, p rzed ew szy stk iem  na tuki! —  N igdy nie od erw ać ręki od k law iszy  
w  ciągu  łuku, —  nie zan iech ać od erw an ia, n ieznacznie u ciszając, ile ra z y  łuk się k oń czy  —  p o
tem  ciężarem  w łasnym  ręk ę m iękko sp u ścić  na k law isze, u d erzając  nutę, na której now y łuk 
się ro zp o czy n a . T o  stanow i g rę  tak  n azw an ą p rz e z  F ra n z u z ó w  frazowaną, sk ład ającą się jak  
k ażda p ow ieść, p rzem ow a, w ie rsz , ze  zdań k rótszych  albo d łuższych . Łuki —  to  zdania, to  
znaki p isarsk ie, p rzecinki, punkta i średniki; —  bez zdań nie ma m ow y —  bez zachow ania  
łuków  nie w yrozu m iesz  Chopina. A le  sam ą u w a g ą  na te  łuki, nic w  nich nigdy nie zm ieniając, 
w yrozu m iesz  k ażdą jego  m ow ę —  od gad n iesz w sz y stk ie  jeg o  tajem n ice — w y rw iesz  mu z se rca  
w sz y stk o  co  p ow ied zieć chciał —  i tak  nieom ylnie m yśl je g o  zrozum iesz, że  już i bez trad ycji 
się ob ęd ziesz , bo to sarno n ajw ła ściw sz ą  i z a w s z e  ż y ją c ą  jest po nim trad ycją .

e) Delikatność powinna b yć poniekąd n erw o w a, ob aw iająca  się jak n erw ow y człow iek, 
nuty bez p o trz e b y  zagło śn ej, —  jak się Chopin w y ra ż a ł, jak „szczeknienia psa“. Jed n ak  sam  
Chopin zalecał, aby, nie być niewolnikiem cieniow ania k on ieczn ego tak , jak on je napisał —  
„chodzi o skutek,® m aw iał Chopin, o cel, o w rażen ie  w yw o łan e na słuchaczu , nie zaś  o sp o
sób w y w a rcia  te g o  w rażen ia . M ożna tak  sam o oniem ieć ze  zdziw ienia, s ły sz ą c  w iad om ość  
n iesp od ziew aną głośn o, z zapałem  w yp ow ied zian ą, lub w  sam o ucho w y sz e p ta n ą ". Zniżanie  
głosu  n agłe , lub podniesienie g o  n agłe  w  p rzem o w ie  na w y ra z ie , k tórym  się ch ce  w rażen ie  
w y w o łać, ten sam  skutek  sp raw ia . Je ż e li  w ięc brak  ostro żn o ści lub delikatności s tał się m im o
w olnie pow odem  uderzenia m ocno tam , g d zie  m a b yć cicho, —  nie n apraw ia się te g o  błędu 
P o w ra ca ja c  do cich ości, bo nuta odosobniona stoi jak plam a —  lepiej ca ły  p asaż  głośniejszym  
uczynić.

K to  w ię c  nie ma och oty , ani cz asu , ani cierp liw ości, ani d ość zam iłow ania do muzyki, 
aby się tak  specjalnym  i sumiennym studjom oddał, niech zaniecha Chopina, bo g rą  sw oją  
w  śm ieszn o ść  poda siebie, jego  z b e sz c z e sz c z a , a słuchaczom  p raw d ziw ie m uzykalnym  tak ą  
spraw i m ękę, że zm uszeni będą, jak to  sam a nieraz czyniłam , do zatykania sobie uszu, albo do 
w yjścia  z pokoju. P rzeciw n ie  —  kto ch ce  za p ow yższem i w sk azów k am i p ostęp o w ać, z a rę c z y ć  
mu m ożna, że  trud jeg o  nie będzie s traco n y , i że  zdoła w y p ro w ad zić  z fortepianu, od d ając  
u tw ory  Chopina, jęk, p łacz , łzy , śm iech, grom , burzę, w ich er i te  w szy stk ie  n ajp rzeróżn iejsze  
sz elesty , szm ery , św ierg o tan ia  i od gło sy  sk ład ające  się tak  na śpiew  duszy, jak na śpiew  
natury i żyw iołów , c z y  z sob ą w a lcz ą cy ch , cz y  ręk ą S tw o rz y cie la  w  sen ukołysanych.

8  M iejsca dw a ra z y  się p o w ta rz a ją ce , s ta ra ć  się trzeb a  za każdym  razem  w  innym stopniu  
siły od d ać —  co nie p rze sz k a d z a  jednak cieniow aniu g o  w edług danych znaków . M oscheles  
m ów ił: „Chopina pp były oddaw ane tak  m iękko i słodko, że nie p otrzeb ow ał g w ałto w n eg o  
fU  aby w y w o ła ć  p ożąd any k on trast.

9. o tempo rubato, o którem  ty le  już pisano, m ożna p ow ied zieć, że  aby J e  o się g n ą ć  nie
om ylnie, nie w y ch o d z ą c  z taktu, jedna z dw óch rąk, nie koniecznie lew a jak inni tw ie rd z ą , ma 
być maestro di capella  —  d ru ga, ad libilum, niech robi co ch ce  i co  m oże. Mikuli, u czeń  C h o 
pina, ż y ją cy  dotąd w e L w ow ie, tak  opisuje tem po ru b ato : Ręka w yk on u jąca  śpiew , albo nie
chętnie się o c ią g a , albo nam iętnie się z ry w a, niecierpliw ie z rz u ca ją c  z siebie w ięzy  ry tm iczne  

la w yd ob ycia całej p raw d y w yrazu  m u zyczn ego  —  gd y  druga ręk a, ta  co to w a rz y sz y , ściśle  
autu się trzy m a. L isz t n azyw a tem po rubato czasem łamanym , m igającym  jak płomień u św iecy



w iatrem  p oru szan y —  jak  kłosy zb o ż a  na polu u gin ające  się pod miękkim naciskiem  ciep łeg o  
p ow ietrza  —  jak w iatr ig ra ją cy  w  sam ych  listkach d rz e w a , k tó re g o  g a łę z ie  z o sta ją  nieruchom e.

K o ń czę  słow am i k siężn y M arceliny C z a rto ry sk ie j, z listu niedaw no p isan ego  do m nie:
„ P ro c e s  w ew n ętrzn y , k tóry  się od b yw a p rz y  k ażdej assym iiacji w  dziedzinie sztuki, jest 

p rzed ew szy stk iem  indyw idualny, i d la teg o  li tylk o ogólnym i rysam i da się w ytk n ąć. O  intonacji, 
o ak cen cie  nie m a i nie m oże b yć reg u ł —  trz e b a  się wżyć w atm osferę Chopina, f  Z danie to  
m oże zb yt ogóln ikow e lub niejasne, a jed nak ow oż innych słów  nie znajduje. N a p op arcie  te g o  
zdania pow iem , że  Chopin sam  czasem  m aw iał: „Nie w  ten sposób  jak ja to  g ry w a m , ale  
pom im o to  było d o b rze".

„ Z re sz tą  po cóż ty le  słó w ? T rz e b a  p racy  i zam iłow ania, a w te n cz a s  zjaw i się intuicja —  
trzeb a intuicji, a nie trad ycji —  trz e b a  p racy , k tóra  czasem  potrafi w y w o łać  tę  intuicją. 
Zrobiłam  to  d ośw iad czen ie  sam a na sobie. O d w ielu la t p rzyszłam  do p rzekonania, że  t r a 
d ycja  to  frazesik  — jeżeli p ra ca  nie w yw o ła  intuicji, to  i tra d y cja  na nic się nie p rzyd a. T e c h 
nika sam a nie w y s ta rc z a  —  jed n ak ow oż je s tto  fundam ent, na którym  prędzej m ożna w yb u do
w a ć  św iąty ń k ę dla Chopina.

„ Je ś li u tw ór m uzykalny ma jak ąś w a rto ść  —  to jest, jeśli w  nim z a w a rte  u czu cie  
p raw d ziw e —  to  ono z form ą zew n ętrzn ą zespolon e jak  słow o z m yślą.

„O b yto kiedyś u sły sz e ć  m uzykę sfer niebiańskich! T am  m oże będzie słow o i nuta 
w  jedno z la n e !"

P isa ła  w  listopad zie 1892 r.
Wnuczka Chopina po Tonie 

śp. Hr. C ecy lja  z K ościelca  D zialyńska.

Z dziejów Pomnika Chopina w Warszawie.
W  Styczniow ym  Numerze „E ch a W arszaw sk ieg o " roku 1902-go znajduje się  następująca notatka:
„W  dniu 20 b. m. (stycznia) odbyło się  pierw sze posiedzenie kom itetu budowy pomnika Chopina 

w W arszaw ie. Nie przybyli z powodu nieobecności w W arszaw ie lub choroby pp. ordynat M aurycy 
hr. Zam oyski, ordynat Adam hr. K rasiński, S te fa n  ks. Lubom irski, J .  I. Paderew ski, p. Adelajda hr. 
B roch ock a (B oiska) i Abdon Zan.

Dr. H enryk D obrzycki jak o  prezes sek cji im. Chopina, wyraził przed rozpoczęciem  obrad 
serdeczne podziękow anie hr. Brochockim  za inicjatyw ę i w yjednanie pozw olenia na w zniesienie pomnika.

Na prezesa kom itetu wybrano hr. D u nheim -B roch ock iego, na w ice -p rez esa  M aurycego hr 
Z am oyskiego, na skarbnika F e lik sa  hr. C zackiego, na sek retarza  M aryana G aw alew icza. Zw ażyw szy, 
że pierw szą i najgłów niejszą czynnością kom itetu musi być zebranie funduszu, kom itet obradow ał nad 
sposobem  zbierania składek w w arunkach przez władzę zastrzeżonych oraz nad urządzeniem biura, 
dla k tórego lokal ofiarow ał hr. Zam oyski w pałacu Błękitnym . Spraw ę konkursu artystycznego 
i w yboru m iejsca pod pomnik odłożono na później".

D w adzieścia cztery lata było potrzeba aby pow zięty w ów czas pro jekt w czyn wprowadzonym 
został. Z  członków  w spom nianego kom itetu nie żyją ju ż: Dr. D obrzycki, hr Brochow ski, hr. Czacki 
i M. Gaw alew icz.

P. S . D la objaśnienia należy dodać, że hr. D U nheim -Brochocki m ieszkał sta le  w Petersburgu, 
gdzie miał rozgałęzione i w ysoko postaw ione stosunki dzięki którym jedynie mógł w yjednać pozw olenie 
u rządu rosy jsk iego  na postaw ienie pomnika w W arszaw ie. M ałżonka hr. B roch ock iego  m ieszkająca 
obecnie w W arszaw ie była długie lata primadonną opery petersburskiej i w ystępow ała pod pseudonimem 
B o lsk ie j; była to jed na z najśw ietn iejszych sw ego czasu polskich arty stek  (u nas pamiętnym był je j 
w ystęp w W arszaw skiej operze na uroczystem  6 0 0 -nym przedstaw ieniu Halki pod d yrekcją H enryka 
O pieńskiego).
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K R O n I K R. *
Poznań.

W  ruchu muzycznym Poznania w ubiegłym 
m iesiącu zaszedł fak t doniosłej w agi: dn. 15. X . 
na scen ie  T eatru  W ielk iego ukazała się  poraź 
pierwszy nowa opera polska, „Pom sta Jo n t- 
kow a“ B . W a llek -W alew sk ieg o , znanego i cen io
nego kom pozytora licznych utworów chóralnych. 
W a lłe k -W a le w sk i je s t  zarazem  autorem libretta 
sw ojej opery, pom yślanej jako  dalszy ciąg  „H alki" 
M oniuszki i opartej jednocześnie na znanej legen 
dzie o hetm anie zbójnickim  Janosik u , który je s t 
naczelną postacią opery. L ibretto  to , napisane 
częściow o w narzeczu góralskiem  świadczy o dobrem 
naogół poczuciu scenicznem  autora. S ty l muzyczny 
opery opiera się na dawnych podstaw ach este ty cz
nych mało jed nak ma w spólnego z utartym szablo
nem. N ow oczesna sty lizacja  ludowej muzyki górali 
tatrzańskich, z calem je j bogactw em  inw encji, 
niezw ykłą w yrazistością pierw iastków  rasow ych
1 charakterystycznem i zwrotami melodyjnemi i ryt- 
micznemi nadaje muzyce „Pom sty Jo n tk o w e j"  
wdzięku odrębnej oryginalności a przepysznie 
brzm iące chóry w znacznym stopniu przyczyniają 
się  do spotęgow ania wyrazu dram atycznego. Nowa 
opera je s t  zaw sze zjaw iskiem  niepowszedniem, 
zw łaszcza w P olsce , gdzie intensyw ność produkcji 
muzycznej w ogóle, a operow ej w szczególności 
nie je s t  tak  w ielka, jak  gdzieindziej. Nic w ięc 
dziwnego, że licznie na prem jerze zebrana publicz
ność z w ielkiem  zainteresow aniem  śledziła przebieg 
pierw szego przedstaw ienia now ej opery polskiej, 
dając kilkakrotnie je j tw órcy szczery wyraz sw ego 
uznania za jeg o  ta len t i pracę. Z pośród w yko
nawców na pierwszy plan wysunęli s ię : p. K ar
packi (Janosik ), p. Cyw ińska (H elena), p. M aryno- 
wicz (Jagu sia) i p. Prawdzie (Jo n tek). Doskonałym  
był, jak o  stary  góral p. Zaw rocki (opowiadanie
2 H aktu). R esztę  obsady stanow ili pp. ROssler 
(Zofja), Z athey (starosta), W iśniew ski (W acław ) 
1 P Klichow ski (miody góral). Chór operow y nie 
byt na w ysokości zadania, nie um iejąc w yzyskać 
całego bogactw a pięknych brzmień zespołów  w o
kalnych, zaw artych w parlyturze. O perę prowadzi! 
z dużą dozą rutyny lecz bez w iększego zapału 
i temperam entu p. W ojciechow ski.

Dn. l(i. X . na własnym koncercie  kompozy
torskim w Auli U niw ersytetu zapoznał nas W allek -

W alew ski z długim szeregiem  dawniej i ostatnio 
napisanych w iększych utworów chóralnych, w w y
konaniu których wziął udział chór męski „Echo“ 
(poznańskie) pod częściow em  kierow nictw em  sam e
go autora i stałego sw ego dyrygenta, prof. W ł. R acz
kow skiego. Utwory chóralne W a lle k -W a le w sk ie g o  
cechu je doskonałe opracow anie techniczne, o rg a 
niczne zesp olenie podłoża poetyckiego ze stroną 
dźwiękową („Pogrzeb Kazim ierza W ielk ieg o"), 
trafna i doskonała charakterystyka (B a jecz k a  
o m yszce), św ietna ilu stracja muzyczna tekstu  
(B u rza m orska, R okitna) a nadew szystko w ielka 
znajom ość i um iejętność operow ania zespołem  śpie
wackim. Chór męski „E ch o" pod bardzo muzykal- 
nem kierow nictw em  prof. W l. Raczkow skiego je s t 
zespołem  stojącym  na wysokim poziomie. S o la  
tenorow e ładnym głosem  i muzykalnie wykonał 
p. B o jarsk i, sola  barytonow e — p. M azurek

K.

Życie m uzyczne w W arszaw ie.
J e s t  kilka ognisk w W arszaw ie, koncentru ją

cych życie muzyczne. Ogniskam i temi są  O pera, 
Filharm onja, Tow arzystw a śpiew acze, uczelnie mu
zyczne, w reszcie imprezy koncertow e mniejsze, 
działające głów nie w kam eralnej S a li Konserw a- 
torjum. Nie tnożna też pominąć milczeniem dzia
łalności M agistratu i S ta c ji Nadawczej P olskiego 
Radja. O w szystkich tych ogniskach postaram 
się  sta le  czytelników  „Przeglądu M uzycznego" 
informaw ać, zatrzym ując się  dłużej jedynie na 
wydarzeniach najw ybitniejszych.

Od dawna utrzymuje się  opinja, że W arszaw a 
nie je s t  muzykalna. Jakk o lw iek  nieraz byw ają 
okresy form alnej powodzi koncertów  — opinję tę 
uznałbym za szluszną, a za dowód i skutek je d 
nocześnie tej malej muzykalności służyć może 
fakt, że garść muzyków i miłośników muzyki 
wzdycha tu napróżno do arcydzieł literatury chó
ralnej i zespołow ej. Nie znamy M szy B eeth ovena 
i Bacha, je s t  coś w atm osferze W arszaw y, co 
odstrasza w szystkie św iatow e zespoły kam eralne 
od wykonania u nas ostatnich opusów B eeth o- 
vena, — je s t coś co nie dopuszcza i do Filhar- 
monji najciekaw szych utworów doby ostatniej. 
W ydarzeń n a j w y b i t n i e j s z y c h  — w sezonie 
bieżącym  — jesz cz e  nie b y ło . . .  O pera, która
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w końcu ubiegłego sezonu w ystaw iła „Króla R o 
g era " Szym anow skiego zapowiada na sezon bie
żący i „Z łotego kogucika" R im skiego-K orsakow a 
i „P arsifa la11 — ale O pera nie zaw sze sw e ob iet
nice w y p e łn ia ła ... Filharm onja nie ma zwyczaju 
zapowiadania — w przyszłym tygodniu odbędzie 
się  w niej uroczysty koncert jubileuszow y, minęło 
bowiem lat dw adzieścia pięć od chwili otw arcia 
te j najw ażniejszej naszej placów ki muzycznej, 
w alczącej nieraz ciężko z kryzysem  finansowym.

W  S a li K onserw atorjum  było kilka w ieczorów  
istotn ie interesu jących (pianiści C asad esus i B o 
row ski, w ieczór nieznanych pieśni francuskich Arga- 
siń sk ie j) zapowiedziany je s t  też  tam w ystęp kw ar
tetu  T ry jesteń sk ieg o  zespołu, który łączy w swem 
wykonaniu subtelną m uzykalność z namiętnym pory
wem, nie mówiąc już o brzmieniu czterech instru
mentów, wyrównanem do granic możliwości.

K oncerty Radjow e dobrze spełniają sw e zada
nie dostarczania rozryw ki muzycznej, co może 
m ieć znaczenie zw łaszcza dla prowincji. T en  sam 
charakter posiadają audycje muzyczne ja k ie  obecnie 
dla młodzieży szkolnej urządza wydział kultury

M agistratu. J e s t  to dział pracy muzycznej bardzo 
ważny, na który pedagodzy szkół średnich winni 
zw rócić uw agę. Inicjatyw ę akcji tak ie j dala przed 
dwoma laty S e k c ja  Muzyczna przy Stow . Naucz. 
Szkół Średnich i W yższych, organizując dla mło
dzieży szkolnej cykl audycyj z prelekcjam i. Spraw a 
w ów czas postaw iona była na gruncie bardziej 
naukowym, jako  przegląd form muzycznych, uzu
pełniający w ykład w szkole a jed nocześnie przez 
w ykonanie artystyczne zachęcający do muzyki 
przyszłą publiczność. Co do szkolnictw a muzy
cznego: trzy są  uczelnie w W arszaw ie, k tóre urzą
dzają w ciągu roku popisy uczniów w salach m niej
szych a w końcu roku popisy w Filharm onji 
z ork iestrą , są  to : Konserw atorjum  Państw ow e, 
S zko ła  im. Chopina przy W arsz. Tow . Muz. i Szkoła  
im. M. K arłow icza. Niew ątpliw ie i w ciągu sezonu 
b ieżącego instytucje te dadzą dowody sw ej żyw o
tności. Tydzień najbliższy będzie jednak ca łk o 
w icie pod znakiem Chopina z racji odsłonięcia 
jeg o  pomnika. O uroczystościach tych napiszę 
w najbliższej korespondencji.

Adam Bukowiński

UUiaóomośri bieżące.
R ad a N aczelna Z jednoczenia P olskich  

Zw iązków  Śpiew aczych  i M uzycznych ogła- 
sza niniejszy kon k u rs kom pozytorsk i dla mu
zyków polskich na utwór chóralny a cappella, na 
chór m ęski.

W arunki konkursu są następujące:

1. Tekst do utworów zaczerpnięty ma być 
z poezji polskiej.

2. Utwory mogą być o form ie szerszej, (n. p. 
ballada) zarówno ja k  i o form ie zwykłej pieśni 
(nie strofkow ej).

3. Nagród przeznacza się trzy: 500, 300 i 200 
złotych. Niezależnie od tego Rada Naczelna zastrzega 
sobie możność nabycia utworów wyróżnionych

4. Utwory nagrodzone wykonane będą w W ar
szawie w m aju roku 1927 na wszechpolskim kon
kursie śpiewaczym im. Szopena, zainicjowanym 
przez Gazetę Poranną.

5. Praca konkursowa ja k  i koperta z nazwi
skiem i adresem kompozytora, zaopatrzona tern
samem godłem, powinna być przesłana do dnia
15. I. 1927 r. jako  przesyłka polecona, pod adresem
Zjednoczenia Polskich Związków Śpiew aczych i Mu
zycznych (Sienkiew icza 8, lokal „Lutni “) w pakie
cie z napisem „Na konkurs11.

6. Utwory nie wyróżnione na konkursie będą 
do odebrania do dnia 1 lipca 1927 r., za dalsze 
ich przechowywanie Rada Naczelna odpowiedzial
ności nie przyjmuje.

Skład sądu konkursowego ogłoszony zostanie 
w swoim czasie. -

„Quo v ad isH oratorjum  Feliksa Nowowiej
skiego wykonane będzie dn. 5 grudnia b. r. w K ró
lew skiej Plucie przez m iejscow e niem ieckie Stow a
rzyszenie oratoryjne w sali „Hrabia Rehden".

Chór m ęski , ,i ło ta “ pod dyrekcją Feliksa 
Nowowiejskiego wykona dn 8 grudnia b. r w Kró
lew skiej Hucie w sali „Hrabia Rehden11 między 
innem i poraź pierwszy nowy utwór Nowowiejskiego 
„Jerem iasz11 do słów U jejskiego oraz „K ujaw iaka11 
do słów Konopnickiej z towarz. orkiestry.

2  okazji s tu le cia  śm ierci W eb era  wysta
wiono w Paryżu operę „W olny strzelec11.

Tow . J .  S. B a ch a  w P ary żu  pod dyrekcją 
Gustawa Breta daje cztery w ielkie koncerty, na



których wykonane będą: Pasja według św. Mateu
sza, pasja według św. Jau a , m otet i maguifieat.

Andre G eorge napisał książkę o Arturze 
Honeggerze, jednym  z najw ybitniejszych współcze
snych kompozytorów. K.

Lwów . X . Dr. H ieronim  F e ic h t C. M. dotych-. 
czasowy starszy asystent Zakładu Muzykologicznego 
Uniw ersytetu J .  K., został przeniesiony do W ilna 
jak o  dyrektor gimnazjum Księży Misjonarzy. Po
niósł z tego powodu stratę także wydział Teolo
giczny, na którym ten wybitny muzykolog wykładał 
h istorję  i teo rję  chorału gregorjańskiego, prowadząc 
równocześnie ćw iczenia w chorale (oczywiście we
dług „Editio Vaticana“). W uznaniu w ielkich 
w artości pracy naukow ej, lw ow skie „Towarzystwo 
Naukowe" zaliczyło X. Dr Feich ta  w poczet swych 
członków przybranych. W  tych dniach ukazała 
się  odbitka pracy młodego uczonego p. t. W ojciech 
Dębołecki, kompozytor relig ijny z I połowy XVII 
wieku (56 str.), drukowanej w VII roczniku „Prze
glądu Teologicznego" (Lwów 1126). — R edakcja 
naszego pisma otrzymywać będzie od X . Dr. Feichta  
korespondencje z W ilna, oraz oryginalne prace. 
W yrażamy nadzieję, że autor pięknej pracy o „Bo
garodzicy", wydrukowanej w naszem piśmie obok 
streszczenia w ielkiej m onografji o Bartłom ieju  
Pękielu, znajdzie i w W ilnie wdzięczne pole do 
działalności naukow ej.

Lw ów . S tanow isko a s y s te n ta  Zakładu 
Muzykologicznego Uniw ersytetu lw. objęła Marja 
Szczepańska, dotychczasowa bibljotekarka tegoż 
Zakładu, oraz autorka trzech prac, przedstawionych 
lw ow skiem u „Towarzystwu Naukow em u", dotyczą
cych h istorji muzyki polskiej w X V  wieku.

Lw ów . K oresp on den cje ze Lw ow a pisy
wać będzie do naszego pisma p. Stefan ja  Łoba- 
czewska.

Lwów. P ro feso r W itold  Friem anii napisał 
nowy cykl pieśni do słów Sarbiew skiego i Tetm a
jera . Niebawem będzie wykonana jego wielka 
kantata na chór, sola, orkiestrę i organy: obecnie 
pracuje znakomity kompozytor nad inną kantatą,

nadto ukończył U. koncert fortepianowy. -  W dniu 
17. X. odbył się pod dyrekcją prof” dra Adama 
Sołtysa koncert sym foniczny ku uczczeniu 5 0 -te j 
rocznicy urodzin ś. p. Mieczysława Karłowicza. 
Wykonano „Rapsodję litew ską" i „Stanisław a i Annę 
Ośw iecim ów ", oraz koncert skrzypcowy \wyk. prof. 
Cetner). Projektow any je s t  koncert Towarzystwa 
Muzycznego, złożony ze staropolskich,kom pozycyj. 
Niektóre z nich wykonano na Akadem ji jubileu
szowej ku czci św. Franciszka.

Lw ów . „Echo-M acierz" stosownie do poprze
dniej zapowiedzi podaje do publicznej wiadomości 
że skład sądu w sprawne ogłoszonego konkursu 
je s t  następujący:

Mieczysław Sołtys — dyrektor konserwatorium, 
W itold Friem ann — profesor konserw atorjum , 
Alfred Stadler — kierow nik artystyczny Tow. Śpiew, 
„Bard", Ja n  Hangi — dyrektor artystyczny Tow. 
Śpiew. „Echo-M acierz", Dr. Stanisław  Schm idt - -  
prezes Tow. Śpiew. „Echo-M acierz".

W iln o . W niedzielę, 26-go września 1926 r, 
odbyło się uroczyste otw arcie W ileńskiego Towa
rzystwa Filharm onicznego, jednoczącego w tej chwili 
w szystkie w ybitniejsze siły muzyczne w W ilnie, 
W ysiłki Towarzystwa skierow ane są głównie w kie
runku utrzymania orkiestry sym fonicznej jako  
p o d s t a w y  kultury muzycznej miasta. Towa
rzystwo Filharm oniczne je s t  jed yną tego rodzaju 
instytucją we w schodnio-północnej połaci kraju.

Zarząd Towarzystwa stanow ią: prof M. Jó z e 
fowicz, Dyrektor Konserw atorjum  muzyczneg, p. A. 
W yleżyński, Kapelm istrz St. Lidzki-Sledziński, Dr. 
T. Szeligowski, M. Zamszłejgman, K. Marków, A. 
Zienkiewicz i L Bogobowicz.

W  zw iązku z n o ta tk ą  w dziale „Sprawozd. 
z nut i książek" (Przegląd muz. Nr. 9) p. K. Prosnak 
prosi nas o zaznaczenie, że nigdy nie przypisywał 
sobie autorstwa słów pieśni sw ojej na chór mieszany 
„Powrót w iosny". Nieporozumienie powstało stąd, 
że na okładce wydanej przez Zw. Śp. Pol. w Ame
ryce wyżej w spomnianej pieśni w idnieje napis 
„słowa i muzyka K. Prosnaka".

Nakładem W lkp. Związku Śpiew ackiego ukażą się niebawem następujące utwory na chór 
męski B o lesław a  W a lle k -W a le w sk ie g o : Ave Maria, Salve Regina, Gewontowa Baśń,
Odwieczna Pieśń, Pożegnanie Ułana, Hasło, Nokturn, Pieśń ludowa górnośląska, X Psalm  K ocha
nowskiego, Ja sn e  dzieciństwa dni, Krakow iak, Pieśń ludowa z lubelskiego, Suita polskich 
rytmów, Bajeczka o myszce, A kiedy przyjdą, Zielone Św iątki na B ielanach , Kazimierz W ielki. 
B ajka o Kasi i Królewiczu, Burza Morska, „Na gęśliczkach" i „K ierdele".
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Z in icjatyw y  p ro f. ks. dr. G ieburow - 
sk iego , znakomitego kierow nika poznańskiego 
chóru katedralnego ' pow staje w Poznaniu stały 
chór oratoryjny, zadaniem którego będzie wykony
w anie kilka razy w ciągu roku celniejszych orator- 
jów . iNa luty przyszłego roku projektu je się 
w ykonanie słynnego oratorjum „Św. Franciszek" 
kompozytora belgijskiego Tinela.

W dniu 12 b. m odbył się w sali Filharm onji 
w arszaw skiej uroczysty koncert z okazji 2ó lecia 
istnienia Filharm onji. Obchód zaszczycił swoją 
obecnością p. Prezydent Hzeczypospolitej Mościcki. 
Obecni byli również liczni przedstaw iciele władz 
urzędowych, dyplom acji, w ojska i św iata artystycz-

Kronika
K o n cert chóru  m ęskiego „K ryzkov- 

sk y “ z P rag i.
D w a w ystępy „K ryźkovsky’eg o “ chóru (31. X . 

i 1. X I.) były wydarzeniem niezwykłem, acz niedo- 
strzeżonem  przez nasze śpiew actw o.jtfZ espół ten, 
istn ie jący od lat 35, opanow ał technikę śpiew actw a 
zespołow ego do najw yższych granic. Precyzyjna 
deklam acja, niepokalana czystość, barw na dynami
ka, przedziwnie subletna lekko ść  w zawrotnych 
niekiedy tempach, i niezw ykle w yrównanie g ło 
sów — muszą zaimponować najwybredniejszemu 
słuchaczowi.

Kierow nictw o chóru spoczyw a w rękach p. Hil- 
mery, artysty pełnego tem peram entu, w ielkiej kul
tury, który najśm ielsze zam ierzenia interpretacyjne 
przeprowadza po mistrzowsku. Na interesu jący 
program złożyły się utwory w yłącznie kom pozy
torów  czeskich, począw szy od Sm etany, a sko ń 
czywszy na młodziutkim K re jc i’m. N astrojow y 
„O rac“ i arcyw esola „Polni cesto n “ (ludowa) 
Fo estera , tak ie  powodzenie zdobyły, że musiano 
je  pow tarzać. Znakom ite (także (jak o  studjum 
chóralne) je s t  opracow anie lud. pieśni „D a va 
lashu“ KFyźkovsky’ego ze względu na instrum ental
ne ujęciu i kolosalne tempo — bardzo trudne do 
wykonania. „P resp orska Z asa iu ra" — to barwny 
ilustracyjny obrazek koszarow ego życia. W iększą 
form ę reprezentow ała „Pisen na mori“ Sm etany, 
niejako problem w ytrzym ałości głosów . Bardzo 
śmiałenri pomysłami odznacza się pieśń młodziut
kiego K re jci’eg o ; „Budonci ca s“. Dowcipna, wy- 
10

nego stolicy oraz delegaci zagranicznego św iata 
muzycznego przybyli do Warszawy na uroczystości, 
związane z odsłonięciem  pomnika Chopina.

N akładem  firm y E sch ig  w P ary żu  uka
zała się „Historja muzyki" Henryka W oollett’a.

Na g rob ie  B eeth o v en a w W iedniu wznie
siono pomnik.

W  najbliższym  c z a s ie  ma być ogłoszony 
drukiem dotychczas nieznany kw artet Szuberta na 
flet, gitarę, altów kę i w iolenczelę K.

chóralna.
kw itną piosenka] „Ni tukaj" Hihnary i pełna efek - 
cików  „Tańcuj, tańcu j" P okorny’ego doprowadziły 
publiczność do najw yższego entuzjazmu.

Mamy nadzieję, iż tak  ow acyjnie przyjęty 
zespół, dotrzyma przyrzeczenia i w roku następnym 
usłyszym y go liczniej już zebrani.

Podczas koncertu prezes chóru „KFyź- 
kovsky‘‘ po w ygłoszeniu serdecznego prze
mów ienia w ręczył Zarządow i W lkp. Zw iązku Kół 
Śpiew ackich czechosław ską flagę i adres na ręce 
prezesa p. B o jarsk ieg o . P rezes B o jarsk i w go rą
cych słow acli wyraził podziękow anie składając 
jednocześnie w ieniec z szarfami o barw ach naro
dowych polskich przy burzliw ej ow acji ze strony 
publiczności. P atronat nad koncertem  objął p. pre
zydent m iasta R ata jsk i.

Rw.

Stuletni jubileusz  „ Chóru męskiego" w Zurychu. 
Zurych je s t  od początku sezonu widownią ju b ileu 
szowych uroczystości muzycznych. Zaledwie prze
m inęły echa obchodu pięćdziesięciolecia zurych- 
skiego Konserw atorjum , kiedy przypadła poważna 
rocznica s t u 1 a t od czasu założenia towarzystwa 
śpiewaczego, noszącego do dziś dnia prostą nazwę: 
„M ii n n e r c h o r“ . Początkiem te j, słynnej dziś 
nie tylko w Szw ajcarji, korporacji śpiewaczej był 
Instytut muzyczny, założony w roku 1805-tym przez
H. G. N;igeli’ego; Instytut ten stał się w łaściw ie 
kołyską wszystkich późniejszych szw ajcarskich to
warzystw chóralnych, między innem i również zu- 
ry clisk ie j: Ilarm onji. Towarzystwa te przyczyniły



się  w wysokim stopniu do rozwoju kultury mu
zycznej Zurychu.^. Dzięki istnieniu i wysokiej war
tości artystycznej tych zespołów mógł Hyszard 
W agner urządzić w Zurychu w r. 1853-cim pierwszy 
w ielki międzynarodowy festival muzyczny, na któ
rym wykonane zostały fragm enty z jego  mu
zycznych dramatów. Dyrygientam i zurychskiego: 
„M iinnerchor" byli znani u nas zwłaszcza daw niej
szemu pokoleniu śpiewaków kompozytorowie: Karol 
A ttenhofer, i żyjący jeszcze obecnie, staruszek, 
Fryderyk H e g a r. Obecnym dyrygientem je s t  
Karol Hofmann. Pod jego  dyrekcją „M annerchor" 
odbywał podróże artystyczne do Niemiec, do W łoch, 
Francji a ostatnio do'H iszpanji.

K oncert jubileuszow y w ^zurychskiej: Tonhalle 
z udziałem, m iejscow ej sym fonicznej orkiestry obej
mował utwory z jork iestrą  i a cappella Schuberta, 
Nageli’ego, Baum gartnera, Attenhofera, dyrektora 
ork. symf. Andreae, Hermana Sutera i K. Hof- 
manna." W czasie uroczystej akadem ji, która odbyła 
się poza koncertem  w obecności przedstaw icieli 
św iata Sztuki oraz władz m iejscow ych i federalnych 
odśpiewano przytem słynny utwór Hegara: Toten- 
vołk. Obecnemu kompozytorowi, który ukończył 
85 lat życia, zgotowano burzliwą owację.

H  O .

Pisma.
„Muzyka" W arszawa Nr. 10. Treść ostatniego 

numeru październikowego tego pięknego wydawni
ctwa, pozostającego pod znakomitem kierow nictw em  
Mateusza Glińskiego, dostosowaną została do uro
czystego momentu odsłonięcia pomnika szopenow
skiego, dłuta W acław a Szymanowskiego. Na czele 
numeru znajdujem y fragm ent św ietnej mowy I. Pa
derewskiego o Szopenie. Stanisław  Niewiadomski 
kreśli zwarty obraz życia i twórczości Szopena. 
Szczegółowej analizy nokturnów' w ielkiego mistrza 
dokonał Zdzisław Jachim eck i. Edward ‘ Ganche, 
przewodniczący „Stowarzyszenia im. Fr. Chopina" 
w' Paryżu daje piękną apoteozę dzieła szopenow
skiego. Z treścią  numeru doskonale łączą się  liczne 
fragm enty z listów  Szopena. Artykuł W acława 
Szym anowskiego, twórcy pomnika, zawiera dzieje 
lego pomnika od roku 1903, w którym powstał 
pierwszy szkic. Obok sprawozdań z życia muzycz
nego m iast polskich zamieszczone zostały kores
pondencje z tegorocznych festivalów  muzycznych 
zagranicą (Zurych, Genewa, Salzburg i in ). Treść 
num eru uzupełnia znacznie rozszerzony dział b ie- 
żący, część ilustracy jna (m. innem i reprodukcje 
pomnika Szopena) i dodatek nutowy („M enuet" 
W. Łabuńskiego', nagrodzony na pierwszym kon
kursie kompozytorskim „Muzyki".

Nakładem m iesięcznika „Muzyka" i pod redak
cją  Mateusza Glińskiego . ukazała się  monografja 
zbiorowa p. t. „ M u z y k a  w s p ó ł  c z e s n a " , b ę
dąca „pierwszą próbą przedstawienia rozwoju mu

zy k i współczesnej w szeregu szkiców', opracow a
nych przez przedstawicieli krytyki muzycznej wszy
stkich krajów  europ ejsk ich". We w stępie, prof. 
dr. Chybiński porusza kw estję „współczesności" 
'V ° d.n iesien ju do muzyki, stwierdza niesłychanie 
szybki rozwój środków i dojrzewania współczesnych 
worców', rozkład romantyzmu i dążenie do rege- 
eraCjF. dawnych form, nawrót do polifonji, wzrost 
uzyki kam eralnej, pobudzenie do nowego życia

skostniałej rytm iki przez w'pływ muzyki egzotycznej. 
Liczne kierunki, panujące w epoce w sP(Hczesnej 
sprowadzone do wspólnego mianownika określa 
autor mianem „objektyw izm u", dążeniem do obie
ktywnego piękna, które je s t  główną cechą muzyki 
klasycznej i staroldasycznej z Bachem  i Handlem 
na czele.

Na treść tego epokowego w dziejach naszego 
piśm iennictw a muzycznego wydawnictwa obok wy
żej omawianego wstępu składają się  sprawozdania 
o muzyce w spółczesnej 26 narodów Europy i Ame
ryki. Całość uzupełniają 22 ilu stracje , przedstawia
ją ce  wizerunki najw ybitniejszych twórców muzycz
nych pierw szej ćwierci bieżącego stulecia.

Muzyka Kościelna. Poznań Nr. 7.
X. Dr. F eich t w artykule p. t. W ojciech Dębo- 

łęcki zapoznaje czytelników z nieznanym dotąd 
kompozytorem religijnym  z pierwszej połowy 17 w.

X. Nowacki w artykule „Którędy droga" na
w ołuje do poznania i kultywowania chorału gre- 
gorjańskiego, źródła i drogi do rozkwitu muzyki 
kościelnej i pogłębienia życia katolickiego.

X . J .  K. Zaremba (Udział niew iast jw chórach 
kościelnych) w dalszym ciągu polem izuje z ks. dr. 
Gieburowskim w sprawie udziału niew iast w chó
rach kościelnych.

List pasterski Biskupa płockiego w sprawie 
chorału gregorjańskiego. Kronika. Działalność ch ó 
rów kośc. Wiad. bież. Dział organizacyjny i t. d.

„Echo muzyczne“ Chicago Nr. 9.
Dr. Zieliński „Typy nowoczesnych organów". 

Ogłoszenia, Drobne artykuliki, przedruki i bez
w artościow e dodatki nutowe.

Muzyka i Śpiew,^Kraków, listopad.
Muzyka w Ameryce. Dr. R eiss: Jazz — po

wojenna psychoza tańca (dokończ.) Tekst psalmu
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LXIiI i I,XIV  Gomółki. Choralia, Leńczyk ,,R e
f lek s je "  (po nadzwyczajnem walnem  zebraniu). 
J. R. B .:_  Nauka śpiewu w szkołach powsz. warsz. 
w r. 1925/6. Melodyka nauczania śpiewu. Spraw, 
z nut i pism. P ieśni kośc. Garbusińskiego, Psalmy 
L X III i LX1V Gomółki, M arsyljanka w opr. Gar
busińskiego.

Śpiewak, Katow ice Nr. 10.
Dr. Jachim eck i „Karol Szym anow ski". St. M. 

Stoiński „Muzyka i K ościół". F. H oesick „Pogrzeb 
Chopina". Sprawozd. Kronika muz. W ydawnictwa. 
Sprawy organiz.

Muzyk wojskowy, Grudziądz Nr. 8.
Dr. Reiss „Jazz — powoj. psychoza tańca (c. d.) 

B. S . : Konkurs orkiestr w D. O. K, VII. Konkurs 
orkiestr okręgu korp Nr. X  Bicz boży. Dr. Kofler 
„Problem y muzyczne". A Dulin „Orkiestra wojsk.

krzew icielką kult. muz. w kra ju ". Muzyka jako 
sztuka w służbie w ojska. Starożytne instrum enty 
muzyczne (Chiny). Paganini. W iedza muzyczna. 
Kronika i t. d. K.

„Wiadomości literackie“ z d. 14 b. m. za
m ieszczają wywiad pióra j.  i z dyrektorem Filhar- 
monji w arszaw skiej R. Chojnackim , E, M łynarskim 
i L. Różyckim z okazji 2 5 -c io  lecia  Filh . warsz.

„Dalibor" Nr. 4. Praga.
Jo se f  Beran, artykuł wstępny o W ojciechu 

R ihovsky’m. Ogłoszenia, wiadom ości bieżące i t. p.

, Listy hudebni m atice“ Nr. 1. (październik).
Numer częściowo pośw ięcony Józefow i Sukow i. 

Kronika muzyczna czeska i obca. B ib ljografja . 
Różne i t. d. W  tekście portret J .  Suka i Rudoifa 
Czerny'ego oraz odbitka rękopisu Suka. K.

Zjednoczenie Polskich Związków Śpiewaczych.
(Pod tą rubryką umieszczamy wiadomości z działalności Związków i.K ół śpiewaczych. Komunikaty należy 

przysyłać pod adresem „Przeglądu M uzycznego" do biura Związku W ielkopolskiego, Poznań ul. półw iejska 35

Redakcja.

Zw iązek W ielkopolski.
K a s a  Zw iązku.

Składkę za rok 1925 zapł.: Pniewy 2 5 ,— zł. 
K cynia (a eto) 7,— zł.

Składkę za rok 1926 zapł.: Krzyżowniki 19,50 zł. 
Poznań-Moniuszko kol. 78,50 zł. Bydgoszcz kol.
47.50 zł. Odolanów (a  eto) 12,50 zł. M aciejewo 
17,— zł. Sulm ierzyce 25 ,— zł. Pniewy 87,50 zł. 
Ostrzeszów Mon. (1/2 r.) 26 ,— zł. Ostrzeszów „Dzwon" 
2,9,- zł. W yrzysk 33,50 zł. Sulencinek 14 ,— zł. 
Zaniemyśl 28 ,— zł. Baszków 1 2 ,— zł. Kleszczewo
20.50 zł. Oborniki 44 ,— zł. Bojanow o O/2 r.) 22, -  zł. 
Szymborze (Ys r.) 20, -  zł. '

Udział z Zjazdu zapł.'. Okręg X. — 25,—  zł. 
Okręg V I!. — 50, — zł. Okręg IX. — 100,50 zł.

Wtępne zapł.-. Ostrów (ćh. m ęski) i Plewiska.

Z ży cia  K ół.
Poznań-Winiary — „Gędźba“. W niedzielę, 

17. X. odbył się koncert z bardzo dobrym powo
dzeniem m aterjalnem . W ykonano p. i. „Sztandary 
Polskie w Krem lu" Lachm anna i świetny utwór 
K. M. Prosnaka „W esele Sieradzkie . Odegraniem 
sztuki teatr, z śpiewami „Stary piechur i syn jego
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huzar” zakończono całość. Dyrygentem je s t  dh. 
F. Ruciński.

Żabikowo Stare. Dnia 5. IX. urządziło Koło 
nasze „Święto P ieśn i", na które staw iło się 6 chó
rów, popisując się dużą ilością dobrych utworów. 
1 tak Żabikowo kol. oddało św ietnie Nowowiej
skiego: „Góralu czy ci nie żal" na chór żeński. 
Lc sek „Harmonja" zaśpiewało „Hej te nasze góry". 
„Gędźba“-W iniary dało nam Prosnaka — „.Wesele 
Sieradzkie". Czajkowo: „Jad ą husarzy", w końcu 
Żabikowe S tare : „Krakow iaka" Kazury i „Serenadę" 
Danysza. Duch w Kole doskonały. Obecnie przy
gotow uje się chór do „Jasełek".

Jezierzyce Kośc. p. Leszno. Dnia 23. 8. za
łożono tu nowe Koło śpiew ackie „Moniuszko" i to 
staraniem  m iejscow ego naucyciela p. Kasztelana. 
N a członków zapisano 85 osób. Praca będzie dość 
trudna, gdyż w ioskę naszą zam ieszkuje jeszcze pe
wna ilość niem ców  i to hakatów. — Młodemu Kołu 
„Szczęść Boże!"

Zebranie delegatów  VI. Okręgu Kół Śpiewaczych, 
odbyło się w Ostrowie w niedzielę, dnia 10 X. 
O godz. 11 przedpoł. w nieobecności prez. sen. 
dr. Banaszaka zag. zebranie zast. prez. dr. Idzi Ma- 
tyśkiewicz.

W zebraniu udział wzięli delegaci: 1) Tow. 
Śpiew ackie, 2) Chór męski, 3) „W anda", 4) „Mo
niuszko" Ostrów, 5) „H alka", 0) „Echo" Skalm ie



rzyce, 7) Tow. Śpiewu Odolanów, 8) Tow. Śpiewu 
Raszków, 9) „Lutnia11 Krępa, 10) „Lutnia" Bisku
pice, 11) Tow. Śpiew u Czekanów. Nie przysłały 
delegatów : „C ecylja11 Kalisz, „Jedność" Kotow iecko 
Tow. Śpiew. W ysocko i „Lutnia" Pogrzybów. Spra
wozdanie ze Zjazdu Okręg, w Kaliszu, zdał skarb, 
okręg. dr. W aldow ski, poczem wywiązała się dy
skusja, po której uchw alono; że każde Towarzystwo 
należące do okręgu zapłaci na pokrycie deficytu 
Zjazdu 10 zł. do kasy okręgowej.

W  sprawie organizacji nowych Kół, obszernie 
zareferow ał dyrygent okręgowy druh Jtingst. Po 
referacie nastąpiła obszerna dyskusja, w toku której 
poruszono sprawę, że za mało szkoły wydziałowe 
pielęgnują śpiew chórowy. Uchwalono w te j spra
wie wystać m em orjał do Kuratorjum  Szkolnego 
i do M inisterstw a Oświaty. Druh Jiingst poruszył 
sprawę uprawiania przez młodzież pornografji mu
zycznej, aby tę zwalczać, uchwalono urządzać w ie
czornice, które co m iesiąc inne m iejscow e Tow. 
Śpiewacze urządzi. Pierwszą taką „W ieczornicę" 
urządza w niedzielę dnia 17 bm. „Lutnia" w Krępie. 
W listopadzie urządzi Iow . Śpiew , w Ostrowie, 
aby temi „W ieczornicam i" zachęcić młodzież do 
pielęgnowania pieśni, które um oralniają duszę i pod
noszą serca.

A by stworzyć fundusz potrzebny do pracy or
ganizacyjnej, podwyższono składkę do K asy Okrę
gowej z 20 na 40 groszy od członka rocznie.

Zjazd okręgowy uchw alono w roku 1927 urzą
dzić w Odolanowie i to 19. czerwca. J .  W.

Sw arzędz. K o n ce rt chóru  im. D em bińskiego.
Rzadko można w dzisiejszych czasach usłyszeć 

koncert chóralny z orkiestrą. Nawet większe m ia
sta pozw alają sobie na takie koncerty bardzo rzadko. 
S to ją  ku temu na przeszkodzie zarówno trudności 
techniczno-organizacyjne, ja k  i brak zainteresow a
nia naszych placów ek artystycznych do tego rodzaju 
muzyki. Z radością w ięc witamy śm iałe próby 
w tym kierunku chóru im. Dembińskiego w Sw a
rzędzu.

W ystaw ienie 14. XI. br. kilku utworów o zakresie 
kantatow ym obok występów a cappella przyniosło 
dużą korzyść samemu chórowi i tłum nie zebranej 
publiczności.

Produkcjam i kierow ał dzielnie p. Mieczysław 
Barw icki u jaw niając przytem duże zżycie się  z chó
rem  i dobrą o rjen tac ję  muzyczną.

Z utworów śpiew anych a cappella najlep ie j 
wypadły pieśni ludowe w opracowaniu St. W ie- 
chowicza. Inne utwory, ja k :  „W esele sieradzkie" 

. Prosnaka, lub „Sztandary" Lachm anna zdaje 
f 1̂ ’ \?e  Przerastały nieco chór, bo śpiew ane były 
rochę za nerwowo i za prędko bez zdecydowa

nych kontrastów  dynamicznych. Zato w pieśniach 
piew anych z orkiestrą można było wyczuć dużo

temperam entu i uwagi, choć utwory były n ie n a j
łatw iejsze (Polonez z „H alki" Moniuszki, „Na gody" 
Ponieckiego, i Pieśń z chórem zop. „F lis" Mo
niuszki). Orkiestra (68. p. p. z W rześni, w obsa
dzie 14 chłopa) niezbyt liczna wprawdzie, lecz 
w cale dobrze zgrana wykazała swą muzykalność,' 
akom panju jąc zręcznie chórom i w kładając w grę 
dużo ochoty i zrozumienia. Naogół cały zespół 
swarzędzki pokazał, że przy dobrej woli i chęci 
można w ystaw iać naw et większe rzeczy. Nie je s t  
to jeszcze ideał, ale z tego co było widać, że zbli
żyć się doń nie je s t  niemożliwem.

Stefan Poradowski.

Pleszew .

Z okazji jubileuszu 30. letniego istnienia swego 
urządziła „Lutnia" Święto Pieśni — które bardzo 
dobrze się udało. Po nabożeństw ie i zebraniu uro- 
czystem odbyły się popisy śpiewacze w sali nowej 
strzelnicy — które zadowolić mogły i w ybredniejsze 
ucho muzykalne. Była to poniekąd rozgrywka między 
najłepszeini chóram i Okręgów 5. 6. 7 i 8-go a rezul
tat następujący:

Kat. I.

Pleszew  Lutnia mieszany 35 p.
„ męski 3 3 -

„ Chór gimnazj. 321/.
Ostrów Tow. Śpiewu miesz. 3 2 —
Krotoszyn mieszany 31

„ żeński 29
Ostrów Tow. Śpiewu żeński 28
Krotoszyn m ęski 27
Ostrów (męski) 26
Kępno „E cho“ męski 20
Pleszew Harmonia 2 4 7 .

Kat. II.
K otlin męski 22
Gołuchów miesz. 22
K otow iecko m ęski 19
Skalm ierzyce miesz. 19
Kotowiecko miesz. 18
Skalm ierzyce m ęski 16
Korsy 14

Pracow itej Lutni serdeczne „Szczęść Boże“ do 
dalszej ow ocnej i w ytrw ałej pracy; szczere uznanie 
Zarządowi a przedewszystkiem niestrudzonemu 
dyrygentowi P. Nowotce.

B.
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Z P om orza.
„Echo" Tczew  Chór ten zawsze śmiało stanąć 

może na estradzie koncertow ej. Liczny doborowy 
m aterjał głosowy, zwłaszcza w tenorach, pewien 
artyzm w wykonaniu naw et trudniejszych utworów, 
zresztą w ielka dyscyplina (tak rzadko widziana 
w innych chórach), oto cechy w ynikające naturalnie 
z mozolnej pracy, lecz staw iające chór na daleko 
wyższej niż przeciętną skalę um iejętności.

Niedzielny koncert przyniósł nowe, zasłużone 
laury „Echu“.

Program tego wieczoru, pod względem treści 
i stylu szczęśliwie ułożony, nie pozostawił n ic waż
niejszego do życzenia i pod względem wykonania.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje wykonanie 
technicznie bardzo trudnych utworów „Chrystus 
z nam i" i w spaniały polonez z op. „H alka", d ale j: 
„Serenadę" Abta. Część Il-gą poświęcono solistom 
i utworom solowym. Tak schow ane organy ja k  
i zaniedbany fortepian nie wywarły tego wrażenia 
co strona wokalna koncertu. Pieśni Galla ja k  
i „Do węgrzyna" Dembińskiego przyjęto z wielkim  
aplauzem.

25-lecie  ,,L u tn i15 toruńskiej.
Jubileusz Prezesa „Lutni" p Ludwika Makow

skiego. „Lutnia" — towarzystwo śpiewacze w To
runiu — jak o  centralne koło „Pom orskiego Związku 
K ół Śpiew ackich” obchodzi w tych dniach uro
czyste zam knięcie poważnego czasokresu swego 
istnienia, a zarazem jubileusz swego Prezesa p. Lu
dwika M akowskiego, który od la t 20-tu bez przerwy 
kieru je „Lutnią" chlubnie.

W iele istn ie je  w Polsce towarzystw śpiew, 
i jubileusz prow incjonalnego koła należałby do 
powszednich zdarzeń odnośnego m iasta, jednak 
„Lutnia" toruńska upatruje w sw ej rocznicy coś 
w ięcej od zwykłej rocznicy. Wszak „Lutnia" była 
jed n ą z doniosłych ostoi ducha polskiego na Po
morzu w dobie n iew oli; była naprawdę tą usta
wicznie gra jącą lutnią o Ojczyźnie, podniecającą 
w iarę w odrodzenie. Uczyła młode pokolenia śp ie
w ać i mówić w rodzimym języku, uczyła kochać 
wszystko co polskie. Przeto też jubileusz „Lutni" 
znajduje oddźwięk w całem  społeczeństwie po
morskiemu

Na tle działalności „Lutni" rysu je się wyraźnie 
postać długoletniego je j prezesa p Ludwika Ma
kowskiego. Przed powstaniem „Lutni" były już 
w Toruniu (od r. 1872) próby zorganizowania to
warzystw śpiew ackich, próby te jed nak upadły. 
Prof. Eug. B aliński: „H istorja polskich tow. śpiew, 
na Pomorzu" — Pam iętnik I  Zjazdu Pom. Zw Kół 
śpiew, w Toruniu 1923). Dzisiejsza „Lutnia" została 
utworzona 4 października 1902, przechodziła zmienne 
kole je . W roku 1906 wybrano prezesem p Ludwika 
Makowskiego. Odtąd też zaznacza się w „Lutni" 
trw ały zwrot na lepsze — tak pisze o rozwoju 
„Lutni" p. prof. Baliński. Zakupiono sztandar.
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„Lutnia" n ie uszła szykan pruskich. W  r. 1912 
prokuratorja wdrożyła postępow anie sądowe przeciw 
p. Makowskiemu. W tymże roku policja zabroniła 
publicznego obchodu w Zielone Św iątki, przygoto
wanego przez „Lutnię", w obawie przed polską 
pieśnią.

Po. w ojnie już w wolnej ojczyźnie „Lutnia" 
poczęła rozw ijać się swobodniej wchodząc w skład 
Pomorskiego Związku Towarzystw Śpiew ., którego 
to Związku prezesem został także p. Makowski. 
Związek zaznaczył swą żywotność zw ołując wspa
niały zjazd w Toruniu w dniu 20 i 21 m aja 23 r.. 
w którym to dniu nastąpiło odsłonięcie w parku 
m iejskim  pomnika Moniuszki, wzniesionego stara
niem „Lutni". — Głównym inicjatorem  zjazdu 
i w zniesienia pomnika był prezes p. Makowski, 
zawsze czynny, zawsze na posterunku. Im ię p. Ma
kowskiego zespoliło się  z dziejam i „Lutni", której 
członkowie z m iłością i oddaniem grupują się około 
swego prezesa, darząc go żywem i bezwzględnem 
zaufaniem.

W dniach zaś obchodu składają czcigodnemu 
jubilatow i gorące wyrazy hołdu, wdzięczności i ży
czenia, by nadal w długie lata przewodniczył „Lu
tni" ku chw ale i pielęgnow aniu polskiej pieśni.

G dańsk.
„Lutnia" gdańska obchodziła 13/14 listopada b. r. 

swój jubileusz 30-to le tn ie j pracy śpiew aczej. B y ł 
to prawdziwy „polski dzień" w prastarym p o l 
s k i m  Gdańsku.

W  sobotę (13-go) odbyło się uroczyste zebra
nie w obec licznych delegacji i przedstaw icieli Władz 
i Urzędów — na którem  pomiędzy innem i — w rę
czono dyplomy zasłużonym członkom Lutni ja k  
P. P. Ogryczakowi długoletniem u prezesowi, Wł. 
Muzykowi, redakt. Grimsmanowi, Brossow i, Mam- 
low i oraz paniom W ronow skiej, Chrystow skiej 
i Mamlowej wreszcie zasłuż, dyryg. F . Muzykowi.

Na zakończenie odśpiewało „E cho" z Krakow a 
kilka prześlicznych pieśni pod dyr. W a llek -W a - 
lew skiego.

W niedzielę, 14-go uroczystą mszę św. odpra
wił ks. Patron Lewandowski z Pelplina a odpo
w iednie kazanie wygłosił ks. prob. Komorowski. 
K oncert rozpoczął się udatnemi popisami K oła Mu
zycznego pod batutą d. Tylew skiego —  poczem w y
stępowały kolejno „Hasło" z Poznania z dyr. prof. 
Kw aśnikiem  zdobyw ając zasłużone oklaski i uzna
n ie ; „Echo" z Poznania pod bat. prof. Raczkow
skiego — św ięciło prawdziwy tryum f podbija jąc 
publiczność, która zapełniła obszerną salę po brzegi. 
Huragan oklasków  wzmógł się jeszcze po popisach 
„Echa" krakow skiego; tu już rzeczywiście oklaskom 
nie było końca. Dyrektorowi i kompozytorowi 
W allek -W alew skiem u zgotowano prawdziwą burzę 
oklasków i serdeczną ow ację.

Dalszą część koncertu w ypełniły popisy Kół 
z Torunia i Gdańska. Toruń (Lutnia) zaprodukował 
3 utwory na chór m ęski — Moniuszko Gdańsk na 
męski i mieszany i ju b ila t „Lutnia" gdańska, po



między innem i „W iosenna w iosna11 Opieńskiego. 
Jakkolw iek  występ tych Kół nie mógł dorównać 
trzem pierwszym to jed nak w ykonanie poszcze
gólnych utworów stało na bardzo wysokim poziomie 
artyzmu — tak, że cały koncert uważać należy za 
bardzo starannie przygotowany i wykonany.

Lutnia jubileuszem  swem św ięciła prawdziwy 
a zasłużony tryum f Pieśni polskiej na terenie Gdańska 
Pomiędzy pierwszą a drugą częścią wręczono Lutni 
mnóstwo gwoździ pam iątkow ych do sztandaru — 
a pomiędzy tem i od W lbp. Związku Kół Śpiew, 
(d. Barw icki), od Pomorskiego Związku (d. Makow
ski), od Okręgu gdańskiego (d. Szymański) i wiele 
innych od towarzystw i przewódców ruchu pol
skiego w Gdańsku.

Zasłużonej Lutni serd. „Szczęść Boże" do dal
szej ow ocnej i zbożnej pracy.

W lkp. Związek i Red. „Przeglądu".

Z M ałopolski.
„Chór Akadem icki“ Kraków. D nia 9 bm. od

było się W alne Zebranie w obecności kuratora 
Chóru Prof. Dr. Ciechanow skiego Stanisław a, na 
którym wybrano nowy W ydział:

Prezes kol. Drozdowski Jan . W iceprezes kol. 
Matuszyk Stanisław . Sekretarz kol. Sulm a Tadeusz. 
Skarbnik kol. Sedlaczek Kazimierz. B ibljotekarz 
kol. Schopp Gustaw. Pierwszym dyrygentem po
zostaje nadal kol. Źyczkowski Józef.

należnej dla Związku kwoty. Zaleganie ze skład
kami uniemożliwia Związkowi pracę, brak bowiem 
pieniędzy na najniezbędniejsze w ydatki, które obec
nie zwiększają się w obec zamierzonego zorganizo
w ania okręgowych zawodów śpiewaczych.

3. Przypominamy o obowiązku prenum erow a
nia „Przeglądu Muzycznego" (Poznań Półw iejska 35), 
organu Zjednoczenia Związku Śpiew aczych. Każde 
T -w o winno prenumerować najm niej 2 egz.

4. Uwadze Towarzystw polecamy składnicę nut 
istn ie jącą  przy Związku. Nuty wysyłam y za zali
czeniem pocztowym. Cenniki bezpłatnie.

C z e ś ć  P i e ś n i .
J .  Mazur, sekretarz 117. Kamiński, prezes.

Związek Stowarzyszeń 
Muzyczno-Śpiewaczych 

W ojew . K ieleckiego.

O kólnik nr. 19 .
1. Zarząd Związku poleca, aby T-wa nadesłały 

zawiadomienia o stanie pracy pow akacyjnej, W  tym 
celu przesyłamy wraz z niniejszym  okólnikiem  
form ularze sprawozdań do w ypełnienia. Celem 
ułatw ienia sporządzenia powyższych sprawozdań 
zalecamy prowadzenie kronik (pamiętników) Towa
rzystw.

2. W obec zupełnego wyczerpania kasy Związku, 
spowodowanego niew płacaniem  składek przez T-wa, 
prosimy o nadesłanie zaległości nieuiszczonych za 
pzas do 1 lipca 1926 r. W wypadku gdy T -w o  
je s t  w w yjątkow o trudnych warunkach, zaległość 
prosimy w płacić częściowo, a przynajm niej 25%

Wspomnienie pośmiertne.
15 października b. r. zmarł Czesław Czypicki 

adwokat i notarjusz w Poznaniu. Św. p. Zmarły 
był współzałożycielem Związku naszego i przez 
13 lat (od założenia 1392 do 1905) prezesem i praw- 
dziwem jego kierow nikiem . Był to prawdziwy 
tw órca i opiekun Kół i Związku całego; starsi 
Druhowie z Koźmina, Jarocin a , Krotoszyna, Pleszewa 
pam iętają ja k  śp. Zmarły z braku dyrygenta sam 
ćwiczył i chórami kierow ał.

Zasługi śp. Zmarłego na polu tworzenia „śpie- 
wactwa Polskiego" w czasie niewoli są wprost ogrom
ne — to też pam ięć o Nim w sercach naszych nie 
wygaśnie — a ziem ia polska dla której żył i pra
cow ał n iech mu lekką będzie.

R. s. i. p. -  Zarząd Gł. Wlkp. Zw. K. Śp.
N. B.

Pogrzeb śp. Zmarłego odbył się 18 października 
na cm entarz św. M arciński w Poznaniu przy 
licznem  udziale publiczności i różnych D elegacji 
śpiewaczych ja k  przemysłowców i innych — a chór 
„Echa" pożegnał Go pięknie wykonanym hymnem 
żałobnem.

OD RED AK CJI. Z pow odu w yjazdu z a  
g ra n ic ę  prof. St. W iech ow icza i o b jęcia  k ie 
ro w n ictw a P. M przez prof. K . S ikorskiego  
num er niniejszy w ychodzi z m iesięcznym  
opóźnieniem . N astępne num ery P . M. u k a 
zy w ać się  b ęd ą regu larn ie.

L E K C J E  Ś P I  E W U !  I
■

Ustaw ianie i kształcenie głosu oparte na podstawowych zasadach 
pierwodźwięku z szczególnym uwzględnieniem prawidłowego oddychania

udziela

W in cen ty  N ow akow ski, Pozn ań  — K rasiń sk ieg o  3 p tr, (przy ul. Ja sn e j). !
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W y d a w c a :  Zw iązek O rganistów  A rch id iecezji G nieźnieńsko-Poznańskiej.

Warunki prenumeraty: Abonament na rok 1926 wynosi 8 zł (9 numerów), 
Cena pojedynczego egzemplarza 1 zł. Cena ogłoszeń: 1/1 str. 60 zł, 1/2 str. 35 zł, 

str. 20 zł. Konto P. K. O. nr. 207 940. Do nabycia w księgarniach i składach 
nut. Skład główny: Administracja „Muzyki kościelnej“ w Poznaniu ul. św. Marcina 7/8.

NA BOŻE NARODZENIE
W . S tyś — 2 koiendy — chór mieszany z tow. organ part. 2,— zł głos 20 gr.
W . D rzew ieck i — 4 koiendy — chór mieszany — z pecjalnym uwzględ

nieniem na chóry, gimnazjalne i seminaryjne, egz. 1,00 zł od 20 
egz. po 0,80 zł.

X . Chlondow ski — Zbiór mało znanych kolend na chór męski — 
part. 2.— zł.

St. N iew iadom ski — 20 kolend — chór mieszany a cappella — 3,— zł.
F . N ow ow iejski — 12 kolend — chór miesz. a cappella part. 0,85 zł.
X . K . K lein  — Msza Pasterska — na 4 równe głosy (albo żeńskie albo 

męskie) part. 2,— zł — gł. poj. 20 gr.
T. K. B artk iew icz  — Msza Pasterska chór miesz. z tow. organ part. 

3,— zł głos poj. 30 gr.
L . Kunz — Kolendy czyli Pastorałki zaw, 15 kolend w łatwym układzie 

— chór mieszany a cappella — part. 3,— zł głos 40 gr.
S t. Siedlew ski — Pasterka chór miesz. z tow. org. lub ork. — Part. 

2,— zł — poj. gł. 20 gr — Kompl. gł. ork. 10,— zł
i inne w ydaw nictw a n a  sp ecjaln e  życzen ie.

Za poprzedniem nadesłaniem należnej sumy na P. K. O. 204 920 — wysyłka
nastąpi odwrotnie i fran k o !
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K. T. Barwicki — Skład nut — Poznań
Teiefon 3 6 -B7  ulica Półwiejska 3 5  ** p. k. o. 2 0 4 9 2 0

" ń i n :11 '  i";,,,,:1"  < im.; m i uh    .
Za R edakcję i A dm inistrację: K . T. Barw icki Poznań Półw iejska 35. — Odbito w drukarni Sp. Ako. „O ST O JA 1' w Poznaniu.


